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INTRO 

Rodzinny obiad. Na stole rosół, ziemniaki, trzy rodzaje sałatek i 

temat, który potrafi zepsuć atmosferę skuteczniej niż pytanie o 

zarobki. Pięcioletnie dziecko opowiada, co wydarzyło się w 

przedszkolu. W połowie zdania używa słowa z drugiego języka, 

ponieważ akurat to słowo przychodzi mu do głowy szybciej. Babcia 

odkłada łyżkę. Dziadek prostuje się na krześle. Ciocia, która zna 

czternaście angielskich słów i trzy z nich wymawia niepoprawnie, 

przybiera minę międzynarodowego eksperta. Rozpoczyna się 

nadzwyczajne posiedzenie Komisji do Spraw Prawidłowego 

Rozwoju Językowego Wnuka. Dziecko chciało tylko opowiedzieć o 

koledze, który spadł z huśtawki. Teraz musi udowodnić, że jego 

mózg funkcjonuje zgodnie z oczekiwaniami całej rodziny. 

Babcia uważa, że należy mówić wyłącznie po polsku, bo inaczej 

dziecko zapomni języka ojczystego. Dziadek twierdzi, że skoro 

mały zna dwa języki, powinien natychmiast przetłumaczyć 

instrukcję obsługi telewizora. Ciocia proponuje codzienne fiszki. 

Wujek przypomina historię znajomego, którego dziecko podobno 

znało cztery języki przed drugim rokiem życia, chociaż nikt nie 

potrafi ustalić, czy chodziło o pełne zdania, czy o rozpoznawanie 

słowa „banan”. Rodzice próbują wyjaśnić, że mieszanie języków nie 

musi oznaczać problemu. Dziecko tymczasem milknie. I właśnie ten 

moment jest znacznie ważniejszy niż wszystkie rodzinne teorie 

razem wzięte. 

Dwujęzyczność potrafi być piękną częścią rodzinnego życia, ale 

otacza ją zadziwiająco dużo nieporozumień. Jedni traktują ją jak 

wyjątkowy talent, który trzeba nieustannie demonstrować przed 

publicznością. Inni widzą w niej zagrożenie dla prawidłowego 

rozwoju. Są też rodzice przekonani, że wystarczy mówić do dziecka 

w dwóch językach, aby pewnego ranka obudziło się z 

kompetencjami zawodowego tłumacza konferencyjnego. 
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Rzeczywistość jest mniej widowiskowa. Dziecko może rozumieć 

jeden język lepiej, niż nim mówi. Może używać różnych słów w 

zależności od rozmówcy, miejsca i tematu. Może przechodzić 

między językami podczas jednej wypowiedzi. Samo takie 

zachowanie nie świadczy automatycznie o zaburzeniu ani o 

szczególnym geniuszu. Wymaga raczej zrozumienia sytuacji, w 

której dziecko rzeczywiście używa języków. 

Największy problem zaczyna się wtedy, gdy dorośli mylą rozwój 

językowy z występem artystycznym. „Powiedz coś w drugim 

języku”, „Przetłumacz babci”, „A jak będzie to słowo?”, „Dlaczego 

teraz nie odpowiadasz?”. Gdyby dorosłego podczas każdego 

spotkania rodzinnego proszono o rozwiązanie równania 

matematycznego, prawdopodobnie również przestałby chętnie 

przychodzić na obiad. Dziecko potrzebuje rozmów, w których język 

służy do opowiadania, żartowania, proszenia, sprzeczania się i 

budowania więzi. Nie powinno odnosić wrażenia, że każda 

wypowiedź jest oceniana przez komisję, która właśnie szuka 

błędów. Język jest narzędziem komunikacji, a nie rodzinnym 

konkursem z nagrodą w postaci dodatkowego kotleta. 

Nie oznacza to jednak, że rodzice mają zrezygnować z 

jakiegokolwiek planu. Przeciwnie. W rodzinie wielojęzycznej 

rozsądne ustalenia bywają bardzo pomocne, zwłaszcza kiedy 

poszczególni domownicy mają różne możliwości, przyzwyczajenia i 

oczekiwania. Jeden rodzic swobodniej wyraża emocje po polsku, 

drugi w innym języku. Dziecko większość dnia spędza w placówce, 

gdzie dominuje jeszcze inny układ rozmów i kontaktów. 

Dziadkowie znają tylko jeden język, a wakacyjne spotkania z dalszą 

rodziną wyglądają zupełnie inaczej niż codzienność. Nie istnieje 

jeden magiczny schemat odpowiedni dla wszystkich takich domów. 

Istnieją natomiast pytania, które pomagają ułożyć praktyczne 

zasady: kto z kim rozmawia, jakie okazje do używania języków są 

dostępne i czego naprawdę potrzebuje dziecko. 
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Rodzinny plan nie musi przypominać regulaminu lotniska, w 

którym za każde odstępstwo przewidziano procedurę awaryjną. 

Powinien ułatwiać komunikację, zamiast ją komplikować. Jeżeli 

dziecko wraca zmęczone ze szkoły, może potrzebować przede 

wszystkim spokojnej rozmowy, nie obowiązkowego kwadransa 

poprawnej wypowiedzi. Jeżeli babcia nie rozumie drugiego języka, 

można pomóc jej uczestniczyć w rozmowie bez zmuszania wnuka 

do nieustannego tłumaczenia. Jeżeli jeden z rodziców ma mniej 

czasu na wspólne czytanie lub zabawę, plan powinien uwzględniać 

tę rzeczywistość. Doskonały harmonogram, którego nikt nie potrafi 

przestrzegać, ma mniej wartości niż kilka prostych ustaleń, które 

rzeczywiście działają przez zwyczajny, chaotyczny tydzień. 

Osobną kategorią rodzinnych wyzwań są dziadkowie. Często 

bardzo zaangażowani, kochający i autentycznie zatroskani, ale 

wychowani w innych przekonaniach dotyczących nauki języków. 

Nie każdy komentarz jest próbą podważenia decyzji rodziców. 

Czasami za krytyką stoi obawa, że wnuk przestanie rozumieć 

babcię albo nie będzie chciał z nią rozmawiać. Takiego lęku nie 

rozwiązuje wykład zakończony triumfalnym stwierdzeniem, że 

internet wie lepiej. Potrzebna jest rozmowa, która oddziela troskę 

od niepotrzebnej presji. Dziadkowie mogą odgrywać niezwykle 

ważną rolę w przekazywaniu języka, rodzinnych historii i poczucia 

przynależności, nawet jeśli nigdy nie nauczą się poprawnie 

wymawiać zagranicznych nazw ulubionych bajek wnuka. 

Do rodzinnego układu dochodzi szkoła lub przedszkole, gdzie 

różnice między językami bywają szczególnie widoczne. Nauczyciel 

może zauważyć, że dziecko potrzebuje więcej czasu na 

sformułowanie wypowiedzi, nie zna pewnego słownictwa albo 

inaczej zachowuje się w grupie niż w domu. Taka obserwacja 

zasługuje na uwagę, ale wymaga kontekstu. Warto dowiedzieć się, 

w jakich sytuacjach pojawia się trudność, jak długo trwa i co 

dziecko potrafi zrobić przy odpowiednim wsparciu. Rodzice mają 

prawo przedstawiać nauczycielom językową historię dziecka, a 
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nauczyciele mogą dostarczyć informacji niedostępnych w domu. 

Współpraca zaczyna się wtedy, gdy obie strony przestają zgadywać 

i zaczynają wymieniać konkretne obserwacje. 

Nie każdą trudność należy tłumaczyć dwujęzycznością. To 

szczególnie ważne, bo uspokajające zdanie „ono ma dwa języki, 

więc tak już jest” może być równie nietrafione jak przekonanie, że 

dwa języki automatycznie powodują opóźnienia. Jeżeli dziecko ma 

utrzymujące się trudności z komunikacją, rozumieniem lub 

wyrażaniem potrzeb, także w językach, które zna najlepiej, warto 

poszukać indywidualnej oceny. Dobór specjalisty wymaga 

zwrócenia uwagi na jego kwalifikacje oraz doświadczenie w pracy z 

dziećmi wielojęzycznymi. W tej książce nauczysz się odróżniać 

pomocne pytania od pochopnych etykiet i rozpoznawać sytuacje, w 

których potrzebna jest profesjonalna konsultacja, zamiast kolejnej 

rodzinnej debaty prowadzonej między deserem a kawą. 

Być może masz już za sobą próby wprowadzenia sztywnych 

zasad, kupowania materiałów edukacyjnych, przekonywania 

bliskich albo korygowania każdego zdania dziecka. Być może nic z 

tego nie działało tak, jak obiecywały poradniki, filmiki i znajomi. To 

zrozumiałe, ponieważ rodzina nie jest laboratorium językowym z 

kontrolowanymi warunkami. Są w niej konflikty, choroby, 

pośpiech, przeprowadzki, zmęczenie i zwyczajna potrzeba 

odpoczynku. Rozwiązania muszą uwzględniać te ograniczenia. 

Będziemy więc przyglądać się nie tylko temu, co brzmi atrakcyjnie 

w teorii, ale przede wszystkim temu, co można zastosować bez 

zamieniania domu w prywatną szkołę językową czynną przez całą 

dobę. 

Już teraz możesz zrobić pierwszy niewielki krok. Podczas kilku 

najbliższych zwyczajnych rozmów zwróć uwagę, kiedy dziecko 

samo wybiera dany język, z kim rozmawia najchętniej i w jakich 

sytuacjach potrzebuje pomocy. Nie poprawiaj wszystkiego 

natychmiast i nie urządź z obserwacji ukrytego testu. Zauważ 

również własne reakcje: czy słuchasz treści wypowiedzi, czy 
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bardziej interesuje cię jej poprawność? Takie spojrzenie nie 

zastępuje oceny specjalistycznej, jeśli istnieją uzasadnione obawy, 

ale może pomóc odróżnić rzeczywistą trudność od oczekiwań 

dorosłych. Czasami już sama zmiana sposobu słuchania pozwala 

dziecku mówić swobodniej, ponieważ wreszcie ktoś interesuje się 

jego opowieścią, a nie wyłącznie użytymi słowami. 

Nie obiecuję, że po przeczytaniu tej książki dziadkowie 

przestaną mieć własne zdanie. To wymagałoby prawdopodobnie 

osobnego odkrycia naukowego. Możesz jednak nauczyć się 

podejmować spokojniejsze decyzje, budować wykonalny plan 

rodzinny, prowadzić rzeczowe rozmowy ze szkołą i szukać pomocy 

wtedy, kiedy jest potrzebna. Przede wszystkim możesz odzyskać 

coś, co łatwo ginie pośród wszystkich porad i oczekiwań: 

przyjemność zwyczajnej rozmowy z własnym dzieckiem. Bo kiedy 

następnym razem opowie o koledze, który spadł z huśtawki, 

naprawdę najważniejsze będzie to, czy koledze nic się nie stało. 

Niezależnie od tego, w którym języku usłyszysz odpowiedź. 
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Rozdział 1 - Dwa języki w jednym dziecku, 

czyli dlaczego wszyscy nagle zostali 

ekspertami 

Wystarczy powiedzieć przy znajomych, że wychowujesz dziecko 

dwujęzyczne, aby wydarzyło się coś niezwykłego. Ludzie, którzy 

jeszcze przed chwilą nie potrafili ustalić, czy „wziąć” pisze się przez 

„ą”, nagle zaczynają wypowiadać się o rozwoju językowym z 

pewnością profesora lingwistyki. Jeden ostrzega przed 

pomieszaniem języków, drugi opowiada o genialnych dzieciach 

znajomych, trzeci sugeruje, że trzeba działać natychmiast, bo za 

kilka lat będzie za późno. Ktoś przywołuje własne doświadczenia z 

nauki niemieckiego w szkole, jakby trzy lata walki z rodzajnikami 

stanowiły wystarczającą podstawę do oceny funkcjonowania 

dziecięcego mózgu. Zanim zdążysz odpowiedzieć, masz już pięć 

sprzecznych porad, dwie diagnozy postawione bez badania i 

niepokojące podejrzenie, że wychowanie dziecka wymaga od ciebie 

doktoratu. 

Najbardziej przewrotny jest fakt, że w centrum całego 

zamieszania znajduje się człowiek, który zazwyczaj nie dostrzega 

żadnej wielkiej sensacji. Dla dziecka dwa języki mogą być po prostu 

częścią codzienności. W jednym rozmawia z mamą, w drugim z tatą. 

Jeden słyszy na placu zabaw, drugi podczas rozmów z rodziną. W 

jednym potrafi opowiedzieć skomplikowaną historię o smokach, w 

drugim bez trudu negocjuje dodatkowe pięć minut przed snem. Nie 

analizuje przy tym własnej sytuacji językowej ani nie zastanawia 

się, czy jego wypowiedź spełnia oczekiwania dorosłych. Dopóki 

ktoś nie zacznie go przepytywać, może nawet nie uważać swojej 

dwujęzyczności za szczególnie interesującą. Dla niego język jest 

sposobem kontaktowania się ze światem. Dla rodziny bywa 

projektem strategicznym, przedmiotem sporu i okazją do 

prezentowania poglądów, których nikt wcześniej nie zamawiał. 
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Pierwszym krokiem do uporządkowania tej sytuacji jest 

zrozumienie, że słowo „dwujęzyczność” nie opisuje jednego, 

jednakowego doświadczenia. Dziecko wychowywane od urodzenia 

w kontakcie z dwoma językami znajduje się w innej sytuacji niż 

dziecko, które zaczęło poznawać drugi język po przeprowadzce w 

wieku sześciu lat. Inaczej funkcjonuje rodzina, w której oboje 

rodzice swobodnie posługują się dwoma językami, a inaczej taka, w 

której jeden z języków jest znany tylko części domowników. Różnić 

się będą możliwości rozmowy, słownictwo, częstotliwość kontaktu 

i emocjonalne znaczenie każdego języka. Wrzucanie wszystkich 

tych sytuacji do jednego worka prowadzi do porad równie 

precyzyjnych jak zalecenie, żeby każdy człowiek nosił buty w 

rozmiarze czterdzieści dwa. 

Co więcej, znajomość dwóch języków nie wymaga identycznego 

poziomu umiejętności w każdym z nich. Dorosły może świetnie 

czytać po angielsku, swobodnie mówić po polsku, a mimo to nie 

potrafić wyjaśnić po angielsku, dlaczego cieknie kran. Dziecko 

również rozwija słownictwo w zależności od tego, co robi i z kim 

rozmawia. Może znać nazwy szkolnych przedmiotów w języku 

edukacji, a określenia rodzinnych potraw, zwyczajów i emocji w 

języku domowym. Jeżeli nikt nigdy nie rozmawiał z nim o 

naprawianiu roweru w jednym z tych języków, brak 

odpowiedniego słowa nie jest dowodem na niepowodzenie 

wychowawcze. Jest raczej dowodem, że dziecko nie odbyło jeszcze 

pełnego kursu mechaniki rowerowej w obu wersjach językowych. 

Warto przy tym odróżnić znajomość języka od gotowości do 

korzystania z niego w konkretnej sytuacji. Wyobraź sobie 

siedmiolatkę, która doskonale rozumie wypowiedzi swojej mamy 

po hiszpańsku, ale na pytania często odpowiada po polsku. Mama 

zaczyna się martwić, że córka traci hiszpański. Tymczasem 

dziewczynka może wybierać polski dlatego, że przez większość 

dnia rozmawia w nim z koleżankami i szybciej znajduje potrzebne 

słowa. Może również wiedzieć, że mama rozumie obydwa języki, 
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więc nie ma potrzeby zmieniania sposobu mówienia. Nie oznacza 

to, że rozwijanie umiejętności wypowiadania się po hiszpańsku jest 

niepotrzebne. Oznacza natomiast, że sama odpowiedź w innym 

języku nie wystarcza do stwierdzenia problemu. 

Rodzice często wpadają w pułapkę porównywania dziecka z 

wyobrażonym ideałem. W ich głowie istnieje mały poliglota, który 

płynnie przełącza się między językami, nie popełnia błędów 

gramatycznych, zna wszystkie odpowiedniki słów i podczas 

wakacji tłumaczy menu całej rodzinie. Prawdziwe dziecko nie 

zawsze współpracuje z tą wizją. Czasami milczy, czasami zapomina 

słowa, a czasami potrafi przez piętnaście minut opowiadać o grze 

komputerowej, lecz nie chce powiedzieć ani jednego zdania na 

prośbę dorosłego. Porównywanie go z idealnym modelem 

przypomina ocenianie domowego obiadu na podstawie zdjęcia z 

restauracji. Na fotografii wszystko wygląda perfekcyjnie, ponieważ 

nikt nie pokazuje przypalonego garnka, zmęczonego kucharza ani 

dziecka, które właśnie odmówiło zjedzenia czegokolwiek zielonego. 

Niepokój rodziców nie bierze się jednak wyłącznie z 

nierealistycznych oczekiwań. Często stoi za nim autentyczna 

odpowiedzialność. Chcą zapewnić dziecku dobre możliwości 

edukacyjne, utrzymać więź z rodziną mieszkającą za granicą i 

pomóc mu swobodnie funkcjonować w różnych środowiskach. 

Zastanawiają się, czy robią wystarczająco dużo, czy przypadkiem 

nie zaniedbują jednego języka oraz czy każda zmiana w sposobie 

mówienia jest naturalna. Im więcej sprzecznych informacji 

otrzymują, tym silniejsza pokusa wprowadzenia natychmiastowych 

działań naprawczych. Trzeba jednak uważać, żeby troska nie 

zamieniła się w nieustanne kontrolowanie dziecka. Jego rozwój 

wymaga uwagi, ale uwaga i nadzór to dwie różne rzeczy. 

Szczególnie dużo zamieszania wywołuje mieszanie języków. 

Ośmiolatek mówi: „Nie mogę znaleźć mojego backpacka”, a ktoś 

natychmiast ogłasza, że języki zaczęły się dziecku mylić. 

Tymczasem przechodzenie między językami jest znanym 
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zjawiskiem występującym również u kompetentnych 

wielojęzycznych dorosłych. Może wynikać z dostępności 

konkretnego słowa, przyzwyczajenia, tematu rozmowy albo tego, 

że rozmówcy rozumieją oba języki. Nie każde takie przełączenie 

świadczy o trudności. Jednocześnie nie należy wyciągać 

odwrotnego, równie pochopnego wniosku, że każda trudność jest 

jedynie przejawem dwujęzyczności. Znaczenie ma całokształt 

komunikacji, a nie pojedyncza wypowiedź wyrwana z codziennego 

kontekstu. 

Dobrym sposobem na odzyskanie proporcji jest przyjrzenie się 

temu, co dziecko rzeczywiście potrafi przekazać. Czy umie poprosić 

o pomoc? Czy potrafi opowiedzieć o ważnym wydarzeniu w języku, 

którym najczęściej się posługuje? Czy rozumie polecenia 

odpowiednie do swojego wieku i doświadczeń? Jak radzi sobie z 

komunikacją z bliskimi, rówieśnikami i nauczycielami? Czy 

trudności pojawiają się tylko w jednym środowisku, czy są 

zauważalne szerzej? Odpowiedzi wymagają obserwacji i 

uwzględnienia dotychczasowego kontaktu z językami. Nie powinny 

zamieniać się w samodzielnie przeprowadzany test diagnostyczny, 

ale pomagają formułować konkretne pytania, zamiast ogólnego 

stwierdzenia, że „coś jest nie tak”. 

Czasami problemem nie okazuje się rozwój dziecka, lecz sposób, 

w jaki dorośli interpretują jego zachowanie. Dziewięcioletni 

chłopiec, który przeprowadził się do Polski po kilku latach 

spędzonych za granicą, podczas pierwszych tygodni w nowej klasie 

mówi niewiele. Rodzina może uznać, że jest nieśmiały, że utracił 

pewność siebie albo że jego język polski rozwija się zbyt wolno. 

Możliwe jednak, że chłopiec potrzebuje czasu, aby oswoić nowe 

otoczenie i nauczyć się słownictwa używanego przez kolegów. 

Równie dobrze mogą istnieć inne przyczyny milczenia, wymagające 

bliższego przyjrzenia się sytuacji. Rozsądne podejście polega na 

zbieraniu informacji, wspieraniu kontaktu i obserwowaniu zmian, a 

nie na wyciąganiu ostatecznych wniosków po trzech dniach szkoły. 
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Warto również zauważyć, jak bardzo dorośli różnią się w ocenie 

tego samego dziecka. Tata mówi, że syn świetnie rozumie 

niemiecki. Babcia twierdzi, że niemiecki praktycznie nie istnieje, bo 

wnuk nie chciał odpowiedzieć na jej pytanie. Nauczyciel zauważa 

trudności z opowiadaniem historii po polsku. Każda z tych osób 

może opisywać autentyczne doświadczenie, ale żadna nie musi 

widzieć pełnego obrazu. Tata rozmawia z dzieckiem o codziennych 

obowiązkach, babcia sprawdza przypadkowe słowa, a nauczyciel 

oczekuje bardziej rozbudowanych wypowiedzi. Różnica między ich 

obserwacjami nie musi wynikać z tego, że ktoś kłamie albo nie zna 

dziecka. Często po prostu obserwują inne umiejętności w innych 

warunkach. 

Z tego powodu rodzinne dyskusje warto przesunąć z poziomu 

ocen na poziom konkretów. Zamiast mówić „on słabo zna polski”, 

lepiej powiedzieć: „potrafi opowiedzieć, co wydarzyło się rano, ale 

ma trudność z wyjaśnieniem kolejności zdarzeń w dłuższej 

historii”. Zamiast „ona w ogóle nie mówi po francusku”, można 

zauważyć: „rozumie rozmowę o codziennych sprawach, lecz 

podczas swobodnej zabawy wybiera polski”. Tak sformułowane 

informacje pozwalają lepiej rozumieć sytuację i planować wsparcie. 

Ogólna etykieta zazwyczaj kończy rozmowę albo rozpoczyna 

kłótnię. Konkretne spostrzeżenie otwiera możliwość sprawdzenia, 

co naprawdę się dzieje. To mniej efektowne niż dramatyczne 

rodzinne oświadczenie, ale znacznie bardziej użyteczne. 

Gdzie kończy się różnica językowa, a zaczyna rzeczywista 

trudność? 

Nie istnieje prosta zasada, według której każde dziecko 

dwujęzyczne powinno rozwijać się w identycznym tempie. Nie 

oznacza to jednak, że rozwój językowy nie wymaga uwagi. Jeżeli 

dziecko ma utrzymujące się trudności z rozumieniem wypowiedzi, 

komunikowaniem potrzeb, budowaniem wypowiedzi lub 

uczestniczeniem w rozmowach, nie warto automatycznie wyjaśniać 

wszystkiego obecnością dwóch języków. Istotna jest historia 
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rozwoju, wiek, możliwości komunikacyjne w poszczególnych 

językach oraz obserwacje osób, które dobrze znają dziecko. W razie 

uzasadnionych wątpliwości pomocna może być konsultacja z 

logopedą posiadającym kompetencje w ocenie dzieci 

wielojęzycznych, a zależnie od objawów również z innym 

odpowiednim specjalistą. Domowe obserwacje pomagają 

przygotować taką rozmowę, ale nie zastępują profesjonalnej oceny. 

Jednym z najbardziej szkodliwych przekonań jest sugestia, że 

używanie dwóch języków samo w sobie wywołuje zaburzenia 

językowe. Dwujęzyczność nie jest chorobą ani wadą wymagającą 

leczenia. Dziecko, które rzeczywiście doświadcza trudności 

rozwojowych, potrzebuje odpowiednio dobranej pomocy, a nie 

automatycznego pozbawiania go dostępu do języka rodzinnego. 

Decyzje dotyczące wsparcia powinny uwzględniać jego rzeczywiste 

potrzeby, kontekst i ocenę specjalisty. Gdyby każdą różnicę 

językową traktować jak chorobę, należałoby stworzyć osobną 

przychodnię dla ludzi, którzy po wyjeździe za granicę zapominają 

polskiego słowa „zszywacz”. Poczekalnia prawdopodobnie byłaby 

pełna dorosłych pracujących w międzynarodowych korporacjach. 

Równie mylące jest przedstawianie dwujęzyczności jako 

gwarancji wyjątkowych zdolności. Znajomość języków może 

otwierać możliwości komunikacyjne, edukacyjne i społeczne, ale 

nie zamienia automatycznie dziecka w geniusza. Nie każde będzie 

wybitne w szkole, nie każde polubi czytanie i nie każde zechce 

wykorzystywać języki w taki sposób, jaki wyobrażają sobie rodzice. 

Oczekiwanie spektakularnych wyników sprawia, że zwyczajny 

rozwój zaczyna wyglądać jak rozczarowanie. Tymczasem ogromną 

wartością jest już możliwość porozmawiania z bliskimi, 

zrozumienia rodzinnych historii i swobodnego uczestniczenia w 

różnych środowiskach. Nie wszystko, co cenne, musi kończyć się 

certyfikatem, dyplomem albo występem przed zachwyconą 

publicznością. 
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W praktyce możesz zacząć od stworzenia krótkiego, uczciwego 

obrazu językowego życia swojej rodziny. Zapisz, z jakimi językami 

dziecko ma kontakt w typowym tygodniu, w jakich sytuacjach ich 

używa i co sprawia mu największą swobodę. Uwzględnij rozmowy, 

zabawy, czytanie, kontakty z krewnymi oraz środowisko szkolne. 

Nie licz nerwowo każdej minuty i nie wyciągaj wniosków z jednego 

nietypowego dnia. Celem nie jest wyprodukowanie raportu 

godnego komisji akredytacyjnej, lecz zobaczenie, które języki mają 

naturalne miejsce w codzienności, a które pojawiają się rzadko. 

Jeśli kontakt z drugim językiem ogranicza się do kilku poleceń i 

cotygodniowego sprawdzianu słownictwa, informacja ta może 

wyjaśniać, dlaczego dziecko niechętnie w nim odpowiada. 

Przy takiej obserwacji szczególnie cenne jest odróżnienie trzech 

rzeczy: tego, co dziecko rozumie, tego, co potrafi powiedzieć, oraz 

tego, co faktycznie chce powiedzieć w danych okolicznościach. Te 

obszary nie zawsze rozwijają się równomiernie. Dziecko może 

rozumieć znacznie więcej, niż spontanicznie wypowiada, a jego 

gotowość do rozmowy może zależeć od zmęczenia, relacji z 

rozmówcą i poczucia bezpieczeństwa. Nie warto jednak tłumaczyć 

każdej trudności brakiem ochoty. Jeśli komunikowanie się 

pozostaje wyraźnie utrudnione, obserwacja powinna pomóc w 

uzyskaniu rzetelnej oceny. Różnica między troską a presją polega 

między innymi na tym, że troska szuka informacji potrzebnych 

dziecku, podczas gdy presja domaga się natychmiastowego wyniku. 

Ważna jest również zgoda na zmienność. Język dominujący w 

codziennym funkcjonowaniu może się zmieniać wraz ze szkołą, 

miejscem zamieszkania, przyjaźniami i częstotliwością kontaktów. 

Czterolatek, który najchętniej rozmawia po włosku, kilka lat 

później może częściej wybierać polski, ponieważ stał się on 

głównym językiem zabawy i nauki. Nie oznacza to automatycznej 

utraty włoskiego ani konieczności ogłoszenia rodzinnej mobilizacji. 

To sygnał, że warto przyjrzeć się aktualnym potrzebom i 

możliwościom używania obu języków. Rodzinne plany muszą 
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nadążać za życiem, ponieważ dziecko nie podpisywało umowy 

zobowiązującej je do zachowania identycznych proporcji 

językowych przez osiemnaście lat. 

Jeżeli chcesz ograniczyć chaos wynikający z cudzych opinii, 

zastosuj prostą zasadę: każdą stanowczą poradę zamień w pytanie 

o jej podstawę. Kiedy ktoś mówi, że dziecko powinno natychmiast 

przestać mieszać języki, zapytaj spokojnie, skąd pochodzi taka 

informacja i czy odnosi się do waszej konkretnej sytuacji. Nie 

musisz urządzać debaty naukowej podczas rodzinnego spotkania. 

Wystarczy odpowiedzieć: „Przyjrzymy się temu, jak dziecko 

komunikuje się w obu językach, a jeśli pojawią się rzeczywiste 

trudności, skonsultujemy je z odpowiednią osobą”. To zdanie nie 

gwarantuje zakończenia dyskusji, ale pozwala nie zamieniać każdej 

opinii w nowy obowiązek wychowawczy. 

Najważniejsza zmiana dotyczy jednak sposobu myślenia o 

własnym dziecku. Przestań traktować jego dwa języki jak dwa 

oddzielne projekty, które każdego dnia muszą osiągać identyczny 

wynik. Oba należą do jednej osoby, z własnym temperamentem, 

doświadczeniami, zainteresowaniami i potrzebami. Ta osoba ma 

prawo czasem powiedzieć coś niegramatycznie, zapomnieć słowa, 

wybrać łatwiejszą wypowiedź albo zwyczajnie nie mieć ochoty 

rozmawiać. Twoim zadaniem jest tworzyć możliwości rozwoju, 

uważnie reagować na rzeczywiste trudności i chronić relację przed 

niepotrzebną presją. Jeżeli ktoś przy najbliższej okazji zapyta, 

dlaczego dziecko nie mówi idealnie w dwóch językach, możesz 

spokojnie odpowiedzieć, że na razie skupia się na trudniejszym 

zadaniu: byciu dzieckiem. 
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Rozdział 2 - Kto mówi, do kogo i po co? 

Prawdziwa mapa języków w rodzinie 

W poniedziałek rano sześcioletnia Lena rozmawia z mamą po 

polsku. W drodze do przedszkola słucha piosenek po angielsku, w 

przedszkolu przez kilka godzin funkcjonuje po polsku, a wieczorem 

odbiera telefon od taty pracującego czasowo w Holandii i rozmawia 

z nim po niderlandzku. We wtorek jest podobnie, z tą różnicą, że 

rozmowa z tatą trwa cztery minuty, ponieważ Lena postanowiła 

właśnie zbudować z klocków największy parking świata. W środę 

telefon nie dochodzi do skutku. W czwartek tata próbuje 

opowiedzieć bajkę, ale córka prosi, żeby zrobiła to mama, bo jej 

zdaniem mama lepiej naśladuje głos złego wilka. W piątek rodzice 

zaczynają się zastanawiać, czy ich plan dwujęzycznego wychowania 

właśnie poniósł spektakularną klęskę. Tymczasem Lena nie ma 

pojęcia, że uczestniczy w przedsięwzięciu ocenianym według 

rodzinnych wskaźników efektywności. 

Ta historia pokazuje coś ważnego: język nie istnieje w 

oderwaniu od ludzi, relacji i sytuacji. Dziecko używa go dlatego, że 

chce coś osiągnąć, powiedzieć, zrozumieć albo przeżyć wspólnie z 

drugą osobą. Kontakt z językiem ma znaczenie, ale nie wszystkie 

jego formy dają identyczne możliwości rozwoju. Słuchanie piosenki 

może pomagać w oswajaniu dźwięków i słów, jednak nie zastępuje 

rozmowy, w której ktoś odpowiada na pytania, reaguje na pomysły 

i dostosowuje wypowiedzi do potrzeb dziecka. Podobnie oglądanie 

bajek może być wartościowym dodatkiem, ale samo włączenie 

obcojęzycznego programu nie tworzy automatycznie umiejętności 

swobodnego opowiadania historii. Gdyby tak było, połowa 

dorosłych oglądających zagraniczne seriale bez trudu 

negocjowałaby międzynarodowe kontrakty handlowe. 

Rodzice często próbują mierzyć kontakt z językami wyłącznie 

czasem. Obliczają godziny, przeliczają dni tygodnia, porównują 
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proporcje i zastanawiają się, czy trzydzieści minut rozmowy 

wystarczy, aby zrekompensować siedem godzin spędzonych w 

szkole. Takie rachunki mogą pomóc zauważyć bardzo duże różnice 

w dostępności języków, ale nie opisują pełnego obrazu. Liczy się 

również to, co podczas tych rozmów się wydarza. Piętnaście minut 

wspólnego budowania skomplikowanej konstrukcji, pełne pytań, 

negocjacji i śmiechu, może dawać inne doświadczenie językowe niż 

godzina słuchania poleceń. Nie istnieje przy tym jedna uniwersalna 

liczba minut gwarantująca określony poziom rozwoju. Językowa 

codzienność nie działa jak abonament telefoniczny, w którym po 

wykorzystaniu odpowiedniego pakietu automatycznie aktywuje się 

płynność wypowiedzi. 

Warto więc przyjrzeć się, jakie funkcje pełnią poszczególne 

języki w życiu dziecka. Jeden może służyć przede wszystkim do 

nauki, drugi do rozmów z bliskimi, a trzeci, jeśli występuje, do 

zabawy z konkretną grupą znajomych. Nawet w rodzinie 

korzystającej tylko z dwóch języków podział ten może być bardzo 

złożony. Dziecko może umieć rozwiązywać zadania matematyczne 

w języku szkolnym, ale mieć trudność z opisaniem w nim 

rodzinnego święta. Może bez problemu opowiedzieć dziadkowi o 

wakacjach, lecz nie znać odpowiedników terminów używanych 

podczas lekcji przyrody. Każdy język rozwija się w określonych 

warunkach, a dostępne słownictwo częściowo odzwierciedla 

doświadczenia dziecka. Ocenianie obu języków na podstawie 

jednego przypadkowego zadania przypomina sprawdzanie 

umiejętności kucharza wyłącznie przez pytanie, czy potrafi 

naprawić piekarnik. 

Język, który ma odbiorcę, ma również powód do istnienia 

Wyobraź sobie rodzinę, w której mama pochodzi z Ukrainy, tata 

jest Polakiem, a dziecko uczęszcza do polskiej szkoły. Na początku 

córka chętnie rozmawiała z mamą po ukraińsku. Z biegiem czasu 

zaczęła coraz częściej odpowiadać po polsku, ponieważ tego języka 

używa z koleżankami, podczas zabawy i przy odrabianiu lekcji. 


